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KALINA:
Mody, kroje, w zo ry  robót, h a ftów  1 1. d. 

z opisam i dołącza się każdego Igo.
 <X>o------

e k s p e d y c j a  dla miasta Krakowa 
w księgarni JR (  z e c ł m  hotel d re 
zdeński i l<\ f l l*ii ii i i£»»r<tt«*nn 
w głównym rynku

należy adresować: do Admini- 
stracyi Kaliny“ — w Krakowie.

Jlir. 3 2 .  — Angelika Kaufmann, ustęp z historji malarstwa X VI11 wieku (według niemieckiego), przez Lucyana Tomasza Rychar- 
skiego. — W idok na górę Chelmową (drzeworyt). — Trzy dni żywota (urywek), p. J.  S. Chamca.— Pensjonarka,  powieść Marka Wowczka 
(pani Markowicz),  przełożył z ukraińskiego 1*. Stachurski (ciąg dalszy). — T ea tr ,  p. 0 . . . ł e .  — Kronika. Korespondencja „Kaliny."

Angelika Kaufmann,
(według niemieckiego)

przez
M j u c y a n a  T o m a s z a  M l y c h a r s k i e f j n *

z jak ich  li jedynie prawdziwa sztuka w ypływ a, owe d u 
chowe potęgi, ożywiające rękę m a la rza ,  ;by stworzyć coś 

U S T Ę P  Z H I S T O R J I  M A L A R S T W A  XVIII WI E K U ,  wielkiego  i wiecznego, już były zamarły. W  ar tys tach
X V III wieku nie było a n i . n a tc h n ie n ia . ani oddania się
wierze lub w ielkim  podaniom  h is to rji , ani świeżej rado 
ści życia i natu ry , ani siły  do stw orzenia sobie i przed- 

Z początkiem  ośnm astego stu lecia w ielka i twórcza staw ienia własnego św ia ta , — jednem  słow em , nie było
sztuka zdaw ała się we wszystkich k rajach  u p ad ać , we w nich ani w ielkości, ni osobliwości. Nie żeby w czyn-

WIDOK NA GORE (TIELMOWA.

W łoszech, H iszpanii, N iem czech, H olandji i F rancji, m i- ności artystycznej m iał ja k iś  zastój nastąp ić  — owszem
mo licznych im ion a rty sty czn y ch , nie było praw ie ani m alowano m nóstwo obrazów, — lecz opanował w szystkich
jednego m istrza z w ydatniejszym  znaczeniem. Żywioły, którzy tw orzyć chcieli zepsuty prąd czasu i sm aku. Ztąd



też prócz k ilku  ledwo w zm ianki godnych w yjątków, im io
na owoczesnych m alarzy w niepam ięć zapadły.

Powierzchowne dzieła F a  P resta  we W łoszech , K a 
rola L e b r u n ti  we F rancji, służyły za wskazówkę dla tycli 
artystów , których zawsze jeszcze książęta i bogaci mece
nasi do dekorow ania zamków, sal i innych budowli uży
wali. W span ia ły  tea tra ln y  s ty l u stąp ił m iejsca lżejszemu 
i zby tkow niejszem u, który wprawdzie lepiej odpowiadał 
gustowi czasu, ale niemniej był zepsuty. M iejsce tw ór
czości zajęło naśladow nictw o, które było hasłem  sztuki 
i artystów  w całej tej epoce.

W iek X V III w ytępił wszelkie zasady i k ie ru n k i, j a 
kie w XVII służyły za m iarę i praw idło sztuki. W ło 
skich i holenderskich m istrzów wciąż i wciąż p rzedsta
wiano w tysiącznych nieszczęśliwych i pozbawionych du 
cha odgrzewaniaeh dlatego je d y n ie , gdyż o nich najw ię
cej na giełdzie artystycznej pytano. Badano ich sposób 
m alow ania , ich m aniery, nie posiadając natu ra ln ie  ich \ 
prosto ty  i oryginalności. A by się przekonać o owej du
chowej i uczuciowej nędzy tam toozesnej sz tu k i, trzeba 
koniecznie widzieć zbiór obrazów z pierwszej połowy : 
X V III stulecia.

Ubogim i pozbawionym idei pędzlem owego czasu 
po ty  rań sk u w ładał hum or, od którego zależało naśla
downictwo tego łub owego m istrza. Luca Giordono zy
skał głównie wziętość i uwielbienie przez to, iż raz R a
faela to znów K ubensa naśladow ał. Zdolność tak ą  zaczę- § 
to teraz najwięcej cenić, ta k ,  iż przem ysł artystyczny  
w właściwem znaczeniu tego wyrazu zają ł m iejsce p raw 
dziwego ruchu artystycznego. W śród tak ich  okoliczności 
i znawstwo sztuki zyskało isto tne znaczenie i utworzyło 
wkrótce pewną chwilę w życiu sztuki. K to  tam  chciał 
być uw ażany za m istrza, nie potrzebowali mieć w ewnętrz
nego życia, żadnej pełni idei, żadnego zm ysłu twórczego, 
ale za to m usiał znać doskonale kopjowanie, prowadzenie 
pędzla, składanie farb i t. d. któregokolwiek z artystów , 
których na ta rg u  najwięcćj poszukiwano. D latego też na 
tuziny można było liczyć prowincjonalnych Coreggiów, m a- \ 
łom iejskich E em brand tów , a ich kopje zdawały się na 
pierwszy rzu t oka tak  zręczne i łudzące, iż lubownicy i 
kupcy rzeczywistych oryginałów , takowe często w zw ąt
pieniu o nieprawdziwość podejrzyw ać m ogli. M yślący a r 
ty s ta  zawsze sobie przyswaja w pewnym stopniu znaw 
stwo sposobu m alow ania różnych m istrzów, wtenczas zaś 
każdy nieco znaczniejszy m alarz był zarazem zbieraczem, 
znawcą i naśladowcą.

Łatw o tedy pojąć można, iż artyści wśród takich  oko
liczności coraz więcej upadali, a naw et u tracili swój n a j
piękniejszy przyw ilej, patrzenia na św iat i naturę wła- 
snem i oczyma. M iejsce energicznych i nieraz uparcie sa- j 
m oistnych mistrzów dawniejszych zajęli m alarze bez cha- | 
rak te ru , których zdolności na tej drodze zupełnie niknęły. |

U padek ten był widoczny na każdem polu, na którem  
dawnićj sztuka kw itnęla, a objawiał się szczególnie w cha- l

rakterystycznych form ach w Niem czech i F ra n c ji , gdzie 
dążono głównie do opanowania techniki i dokładnego po
znania różnych mistrzów i ich dziel, i przez to w końcu 
ze sztuki zrobiono rzemiosło.

W ogóle w całym  wieku X V III sztukę uważano za 
zbytek, a znajomość takowej —  i to bardzo ograniczona 
znajomość — is tn ia ła  ty lko  jeszcze w kółkach bardzo w y
kształconych ludzi.

P raw ie już  przy końcu X V III -stulecia w ystąp iły  na 
horyzoncie sztuki pewne z jaw iska, które wprawdzie nie 
przypom inały żadną m ia rą  dawniejszych a rty s tó w ,,a le  za
pow iadały przynajm niej lepszą przyszłość. Zbiegły się one 
razem  z ukazaniem  się wielkiego W in k e lm an n a , twórcy 
nowej ery w h isto rii | sztuki, k tóry  już w pierwszem swem. 
dziele „O naśladow nictw ie s ta ro ży tn ych “ '(1755) walczył 
przeciwko despotycznem u francuzkiem u sm akowi i prze
ciwko przez cały św iat ubóstw ianej sztuce Berniniego, 
przeciw jego m en atu ra ln o śc i, a z drugiej strony z czy- 
stem  estetycznem  uczuciem i gorącem  natchnieniem  w ska
zał na godność i prosto tę greckiej starożytności. 'W szyst
kie następne dzieła W iiikelm anna, przedewszystkicm  jego 
„l i i  stor j a  sz tu k P  szły tą  sam ą drogą i by ły  w rzeczy 
samej praw dziwem i zjaw iskam i d la cywilizowanego św ia
ta. W inkelm ann p rzy tłum ił m oralnie ową pustą  i pe- 
dancką znajomość i k ry tykę sztuki, a stw orzył nową w ie
dzę, przekonanie i zasady, k tóre jakkolw iek  nie wolne od 
błędów, jednostronności i braków, atoli podnosząc, zagrze
w ając i ożywiając na nowo, n iem ały  w yw ierały wpływ 
na artystów  i przyjaciół prawdziwej sztuki. W prawdzie 
m alarze ci, jakkolw iek współcześni W inkelm anna, wyso
ko mogli być przez niego wielbieni, nie byli jeszcze ty 
mi, k tórzy do najnowszych doszli rezultatów , wszelako 
dowiedli już, iż energiczna i silna wola, iż każdy zwrot 
do wiecznej natu ry  lub prawdziwej starożytności —  co 
w końcu na jedno i to samo wychodzi —  naw et tam  po
myślne pozostawia skutki, gdzie ta len t i siła  nie są b a r
dzo bogate i potężne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TRZY DNI ŻYWOTA
( U r y w e k ) .

Dzień pierwszy je s t piosnką, wesołą a krótką, 
M otylim  zalotom do róży,

Szesnastu la t słońcem w ygrzaną stokrotką, 
P rzygryw ką do życia podróży.

Dzień drugi je s t tęsknem  za siebie spojrzeniem, 
Po burzy chwileczką spokoju,

Sukienki dziewiczej żałosnem wspomnieniem,
Obmyciem się z grzechów w łez znoju.



Dzień trzeci, Bóg wie czem! ostatn im  w ybrykiem  
O statnich młodości już szałów,

W pół chłodem , wpół tk liw em  w estchn ien iem , żarcikiem , 
P rom ykiem  gasnących upałów.

J. 8. Chamiec.

Powieść N M a v k a  I I  o * w z k a  (pani Markowicz),
przełożył z ukraińsk iego  P. Stachurski.

(Ciąg dalszy).

X X X V II.

Po roku um arła  starsza pani. Bardzo je j nie chciało 
się um ierać! W ciąż m odlitw y odm aw iała, czy ta ła  Pism o 
Św., w cerkwiach daw ała na nabożeństwa, świece nie g a 
sły  przed obrazam i. Dziewczynka jakoś nie przypilnow ała, 
świeczka z g a s ł a . . .  pani kazała obić dziew czynę! — Ty 
grzesznico! i m em u zbawieniu szkodzisz!

X X X V III.

P an i nasza m artw iła  się i p łaka ła  starej bardzo.— Ju ż  
teraz sam ą zostałam  w świecie! O bedrą m nie teraz ja k  
korę lipową . .  . Moje oko wszystkiego nie dopatrzy, a 
z ciebie —  pow iada do p a n a — ja k a  m i pociecha? Ty 
nie oszczędzisz dla mnie, chyba to co m am y strwonisz. 
Ty ani m yślisz, że niezadługo Bóg nam  da i potom stwo. 
Przez wzgląd na dziecko, jeśli nie d la  m n ie , opam iętaj 
się, p rzyjacielu! Gospodaruj, pilnuj każdej rzeczy; a n a j
głów niejsza ludzi m i nie psuj!

—  Co ci, m oja luba! Bóg z tobą! Znów troszczysz się 
każdą rzeczą . . . J a  wszystko zrobię, co zechcesz, wszy
stko !

T ak  się bywało uspakaja.
Kazu pewnego chciał on j ą  rozerwać i pow iada: Dość 

ju ż , serce, tych kłopotali się! P osłuchaj co ci powiem. 
P rosiłem  już na kum a . . .

—  Kogo p ro s i łe ś ? — przerw ała m u pani.
—  Swego kolegę. T aki dobry człow iek, poczciw iec ...
—  Boże m ó j! D om yśliłam  się o d ra z u : zaprosił jak ie  

goś żebraka . . . A ni chce słyszeć o te r n ! N ie będzie nic 
z te g o ! nie b ędz ie! . . .

I  płacze rzewnie.
— Serce m oje! nie płacz —  b łaga j ą  pan —  gołąbko! 

zachorujesz . . .  On kum em  nie będzie. Przeproszę go i ko
niec! Powiedz m i ty lk o , kogo chcesz? zaraz zaproszę.

Półkow nika trzeba prosić; tak  je st, półkownika!
Półkow nika, to półkownika. J u tro  pojadę do n ie

go. Daruj mi, kochanie, że cię zasm uciłem ! . . .
Otóż to, że ty  m nie nie oszczędzasz: m artw isz 

m nie ustaw icznie!
—  A niele m ó j! — przem ówił pan  zcieha,— zlituj się i

ty  nadem ną. W ciąż gniewasz się, krzyczysz, kłócisz s ię . . .  
a  ja  m iałem  n ad z ie ję . . .

J a k  zapłacze!
P an i do niego: -  Co ci je s t?  co? . . .
Chce go brać za ręce, a on zakry ł tw arz obiema, i 

płacze, płacze . . .
Ledwie go u d o b ru c h a ła :.i  całow ała, i śc isk a ła— zale

dwie się uspokoił.
— Powiedz-że m i! czegoś ty  p ła k a ł? powiedz! —prosi 

go pani.
—  Sam nie wiem, m oja d ro g a!— odpowiada pan z k ła 

m anym  uśm iechem  — tak  czegoś. . . T rochę-niezdrów  je 
stem . N ie m yśl o te rn , i śmiej się że rozpłakałem  się 
ja k  dzicko.

A sam  westchnął.
— Ty może myślisz, że ja  cię nie kocham ? zapytuje 

\ pani.
— Nie, kochasz!
—  K ocham , i ja k  jeszcze! A le nie można wiecznie, 

ja k  gołąbkom  g ru ch a ć . . . trzeb a , m oje se rce , gospoda
rować.

I pocałow ała go. i
Raniutko pojechał p an , zaprosił półkow nika na kum a.

X X X IX .

Co tych  gości zjechało się na ch rzc in y ! Objad dano 
w spaniały. K um  pólkow nik przyjechał siwemi końmi,

\ brzęcząc, dzwoniąc dzwoneczkami. W zrostu słusznego, pe ł
ny na tw arzy, czerw ony; p raw ą ręką wciąż wąsa pokrę- 

\ ca , lewą pałasz p rzy trzym uje , a plecam i podnosi się do 
; góry.

J ą  szczęśliwa, że mi nieco swobodniej, w ybiegłam  do 
Prokopa. S to ję , rozm aw iając z nim  koło ganku. Aż tu  
pan zjaw ił się przy nas, ta k i wesoły, ja k im  był daw niej, 
przed ożenieniem się z panią.

— A co wy tu  stoicie oboje? o <czem rozm aw iacie?— 
\ zaśm iał się.

A P rokop  do niego: P an ie ! oddajcie m i dziewczynę!
—  Dobrze! Bierz, Prokopie. J a  ci nie zabraniam . P o 

bierzcie się i żyjcie ze sobą szczęśliwie.
— A p an i?  . . .  -  p y ta  Prokop.
P a n  w estchną ł, zam yślił s ię , a wreszcie powiada:

Chodźcie za m ną! W eź ją  za rękę, P rokopie!
Poszedł do pokoju; a P rokop wiedzie m nie za nim , 

ściskając m oją rękę.
— L uba! —  pow iada pan —  przyprow adziłem  ci tu  

' m łodą parę. Czy ci się podoba ?
A tu  w pokoju panów, pań! . . .. A pólkow nik pom ię

dzy w szystk im i, ja k  ten  indyk  perejasław ski, przechadza 
się i p rycha pod nosem.

Nasza siedzi w fotelu. P opatrzy ła  na nas i odwróciła 
się. Znikł wesoły uśm iech; gniewnie spo jrzała na pana 
i p y ta : co to znaczy?



Prokop k łan ia  s ię , prosi.
*—  J a  pozwoliłem już —  powiada pan. — N ie broń 

i ty , m oja droga! D ał nam  Bóg szczęście; niechaj i oni 
będą szczęśliwi.

P an i .m ilczy i u sta  gryzie. A półkow nik ni z tą d , ni 
zowąd huknął ja k  trą b a : Do pary ! do pary, biesowe
dzieci! przystojni oboje! T rzeba ich pożenić, m oja kumo 
m ila! Chcesz iść za m ąż? dziewczyno! — py ta innie; a ile 
razy zechce m rugnąć , ‘ to oczy zm ruży — nie mrugnie! 
mocy niem a, bo pił za wiele!

'W szyscy panowie chórem za u im : — Pożenić! po
żenić! W idzi p a n i, że jej k u m , półkownik m ów i, iż do 
p a r y !. . .

W tedy  już i p an i: N iech tam  sobie! . . .
A niśrny się sp am ię ta li, znalazłszy się za progiem . 

Itzuciliśm y się prędziutko, i cichaczem prawie, bez przy
g o to w an ia . . . żywiej, by nas pani nie rozłączyła, pobra
liśm y się.

Bardzo się ona gniew ała na p an a : J a k  ty  m nie pod
szedłeś ! w ym awia mu: Nie mogę ci tego darow ać . . . jak  
ty  m nie podszedłeś!

—  A tobie — zwraca się do m nie — tobie bę
dzie! . . .

— Niechaj już będzie, co będzie! m yślę sobie, juże- 
śm y się pobrali! Ju ż  i to m nie cieszy wielce, że teraz 
mogę mówić do niego przy ludziach, popatrzeć na nie
go . . .  że on już m ó j!

XL.

Zostałam  przy p an i, ja k  daw niej! Jeszcze gorzej m i 
ona dopieka, jeszcze bardziej znęca się! a przym aw ia 
ustaw icznie: A co? ja k  ci po zamąż pójściu? czy po
lepszało ?

Ja k  ni-przem ów i m ą ż , ja k  ni-pożałuje, a czasem tak  
bywa, że poszedłbyś raczej pod ziemię . . . Zejdę się z nim , 
wesoło i lu b o , w szystką biedę zapom nę! . . . T ylko mąż 
mój coraz to bardziej chodzi pochm urzony, aż m nie boli 
serce.

— Czy ty  m nie już nie kochasz? P rokopie!
On przyciśnie mnie do piersi, popatrzy  w oczy . . .  ta k  

m iło, że czuję: skrzydła m i rosną u ram ion.
—  A czegoźeś ty  ta k i sm utny zawsze? Prokopie! P rze

cież m y teraz razem z sobą na wieki.
— O, moje serdeńkol Ciężko było bez ciebie, a z tobą 

ciężej jeszcze . . . Jakże  mi co chw ila oczekiwać twej krzy
wdy i cierp ien ia? . . .  A obronić cię sił nie m am  . . . Gli
ściu! ciężko m i! . . .

— J a k  bądź oboje biedę przeciepim y, Prokopie. Go do 
m nie, to we dwóch wszystko znośniejsze!

— Może to i praw da, m oja rybeńko!
I uśm iechnie się i popieści mnie.
A ch, tak  się cieszę, gdy go rozweselę, gdy go rozer

wę n ieco ! . ,  ,

X LI.

Żyliśm y tak  z troską i biedą do jesieni. Tu . . . s ta -  
| lo się!

Pewnego dnia otrząsano ja b łk a  w ogrodzie. Mąż mój 
o trząsa ja b łk a , i wciąż spogląda na m nie to z za tej, to 
z za owej gałęzi. Babusia już się nieco zm ęczyła i siad ła  
odpoczywać.

— Ot już i piękne la tko  m inęło — powiada. — Słońce 
świeci jeszcze, ale nie grzeje.

To mówiąc rozgląda się wokoło.
—  Guściu, serce! T am  coś jakby dziatw a wyziera z za 

p a rk a n u ? — p y ta  mnie.
Spojrzę. W  rzeczy samej g rom ada dzieci u płotu.
— A co dziatk i! —  py ta  babusia. — Czego przyszliście? 

sokolą tka  moje!
M alcy m ilczą, ty lko  okiem w skazują kosze z jab łk am i.
— Chodźcie tu  bliżej, dziateczki! dam  w am  po j a 

błuszku —  powiada babusia.
D ziatw a tak  się i posypała do ogrodu. O stąpiłi s ta rą , 

ja k  ptactw o dom owe; a ona obdziela ich jab łk am i.
Zachuczało, zaszum iało koło nas . . . w iadomo,^dzieci! 

Aż tu  znienacka ja k  nie krzyknie pan i: A to co?!
P rzestraszy ła  się dziatw a. Jedn i w p łacz , a drudzy 

w nogi! ty lko  się zakurzyło.
Silniej m i zabiło serce.
B abusia spokojnie odpow iada: To ja , dałam  dzieciom 

po jab łuszku.
— Ty d a ł a ś ? . . .  tyś się o ś m ie l i ła ? .. .— zawrzeszczała 

pani, a sam a trzęsie się ja k  w febrze.— Ty chłopko! do
bro moje kradniesz! złodziejko! . . .

—  J a  złodziejka?! . .  .— wymówiła s ta ra ; poblad ła ja k  
ch u s ta , oczy się jej zaświeciły, łzy pociekły po tw arzy.

—  W ięcej już kraść nie będziesz! —krzyczy pan i.— J a  
cię już  dawno m am  na oku , aż teraz się pokazało! . . . 
P ańskie ja b łk a  rozdaw ać!. . .

— Nie k rad łam  ja  w życiu mem  nigdy -  odpowiada 
s ta ra , już spokojnie, ty lko głos jej dźwięczy. -  P a n  nigdy 
nie zabraniał, sam  dzieci obdarowywał. Bóg daje d la  wszy
stkich. Spójrz pan i! czy m ało d la was będzie?

—  M ilcz!— krzyknęła pani, p rzyskakując do starej.
Zachrzęszczały gałęzie. Z za liści zielonych w ygląda

mój m ąż! a tak  okropnfb p a trz y !  . . .  J a  ty lko  b łagam  
go oczyma.

— Złodziejka! złodzie jka!— krzyczy pani, wpiwszy się 
pazuram i w plecy sta ru szk i; i potrąca j ą  i szturcha!

— Krzywdzicie m nie, pani, niesłusznie! J a  nie zło
dziejka, pan i! W iek mój przeżyłam  uczciwie, p a n i! ,

— Ty mi jeszcze przym aw iasz!
I z całej siły, ja k  siekierą, w tw arz uderzyła staruszkę!
Zachw iała się s ta ra  . . . Rzuciłam  się do niej. P an i 

do m nie! Mój mąż do pani!
—  D ziękuję ci, m oje dziecko —  mówi do m nie babu- 

: s i a .—  N ie troszcz się o m nie, nie gniewaj pan i! . , .
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A pani już  się w piła w moje włosy.
— Dość już pani, d o sy ć! -  krzyknął mój m ąż, z łapa

wszy ją  za obie ręce.— Z tego już  nic nie będzie! Dosyć!
A pani w gniewie, w zdziwieniu w ielkiem  ty lko  wy

krzyku je : Co? J a k ?  . . .  H a! . . .
O pam iętała się nieco —  i do P rokopa! A ten swoje: —  

N ie! dość już!
W tedy  ona w k rzyk! Pozbiegali się ludzie, patrzą  się. 

P an , ile m u sił starczyło, przybiegł także. —  Co tu ?  . . .
M ąż mój w ypuścił w tedy pan ią  z rąk.
— Ot twoje dusze szczere! — ledwie w ym ów iła pani. — 

Dziękuję ci! . . . Cóż ty  m ilczysz! k rzyknęła głośniej j e 
szcze.— M nie m ało rąk  nie połam ano, a ty  milczysz! . . .

— Co się tu  s ta ło ? — pyta  p an — okropnie patrząc na 
wszystkich.

P a n i też i zaczęła: i okrad ła ją  s ta ra , i duszy jej 
chciano! n a g a d a ł a . . .  nagadała! Sam a płacze i krzyczy 
i p rzek lin a , aż i pan się rozwścieklił. J a k  nie rzuci się 
do mego m ęża: R ozbójniku!

— N ie zbliżaj się, panie! nie zbliżaj s ię !~  zawołał mój 
m ąż ponuro. .

—  E, widzę —  mówi pan — m ało tu  m iejsca d la cie
bie! . . . Czekajże: będziesz hu lać żołnierzem , ile zechcesz.

A pani k rzyczy: W  żołnierze go! w żołnierze! Teraz 
je s t pobór . . . Zaraz go odwieźć!

—  W eźcie go! — krzyknie pan do ludzi. —  Zwiążcie 
m u ręce!

Prokop nie opierał się, sam  ręce przeciągnął i uśm iech
nął się.

A  N azar w ty m  hałasie, do m nie : Czego się lękasz? 
czego płaczesz? Gorzej ja k  było nie będzie! Ot, czy nie 
będzie iep iej ? n iew iadom o! . . .

X L II.

Zaprow adzili P rokopa  do chaty. S trażnicy  sto ją  przy 
drzwiach. N a dwrorze zaprzęgają wózek. N azar zaprzęga 
konie d la pana,

D ługo m ilczał mój m ą ż , a wreszcie pow iada: Guściu! 
siądź tu  przy mnie.

—  Coś ty narob ił?  mój drogi! Coś ty  n a ro b ił?  . . . 
mówię mu.

—  A co n a ro b iłem ! W olną będziesz, oto c o ! będziesz 
wolną, Guściu!

—  W olną, pow iadam , ale bez ciebie . . .
T ak  m nie ścisnęło za serce!
— W olność!— krzyknie 011- w o ln o ść !... A le na swo

bodzie i licho i napaść nie straszne! N a swobodzie ja  
góry zatopię! A poddanem u, chociaż ja k  się szczęści, wszy
stko na złe wychodzi.

Aż tu  za te rk o ta ł wózek na podwórzu. Poprow adzili 
P rokopa. W  czem byłam , usiad łam  przy nim  na wózku. 
S tara  błogosław i m nie i j e g o : N iechaj w am  M atka Bo
ska dopom aga, dzieci! A łzy ciche le ją  się z ócz jej ła 
skawych,

Powieźli nas. To dziw na, że pani m nie nie spostrze
g ła, wyprawiając, pana, byłaby nie puściła!

Jedziem y milcząc, pobrawszy się za ręce. N ie płaczę, 
nie m artw ię s ię , ty lko  serce moje bije s ię , ty lko  moje 
serce trzepocze . . .

Podjeżdżam y do m iasta . P an  zapylił koło n a s , w7óz 
wyprzedzając.

W jechaliśm y do m iasta . P rędko  przejechał wóz u li
cam i. Z atrzym ał się koło wysokiego budynku.

P uścił P rokop m oją rękę : G uściu! nie m artw  się.
Poprowadzono go do assenterunku. U siadłam  na g an 

ku, ja k  na grobowisku.
— N ie rozpaczaj!— powiada N azar, „Licho biedę prze- 

będzie, zginie jedna, dziesięć będzie! . . A sam już si- 
wym włosem, niby śniegiem  pruszy. Pociesza m nie; a w i
dać to , że jego n ik t nie pocieszy! . . .

W yprow adzają mojego m ę ż a . . .  Boże mój! świecie 
m ó j! . . . Serce zam arło we mnie. A on wesoły, ja k  o 
W ielkiej nocy!

X L IIL

Z mężem pozostałam  w mieście. Szybko m inęła ta  godzi
na, ja k  św ięta isk ra  za g as ła , a nie zapom nę jej do śmierci!

W net poruczono mego męża żołnierzowi diaA'ce, praw - 
\ dziwemu moskalowi, by uczył go wojskowej sztuki. D ia d '-  

ko by ł wzrostu słusznego, oczy czarne, włosy i wąs jeżą 
się ja k  szczecina. Chodzi w yprostow any, mówi głośno; za
chowuje się hardo.

K łan iam y  się m u ; a on nic! ty lko  ponuro ogląda 
Prokopa. D aje m u Prokop p ien iędzy : Przebaczcie dzia tku  
że m ało. P oddany  zarab ia niewiele! . . .

Dziatko kaszlnął! splunął. Chodźm y!
—  Chodźmy do m iasta , m oja droga! przejdziem y się— 

powiada Prokop.
I poszliśmy.
Chodzimy po u licach , zau łkach , przechadzam y się; a 

on p y ta :  Co, Guściu! czujesz ty  to ,  że swobodną już 
je s te ś?

I  śm ieje się, patrząc w moje oczy.
J a k i m nie opartyw ał niepokój, ja k  dręczyło się biedne 

serce; a i j a  uśm iechnęłam  się , i jakby  m nie coś ucie- 
; szyło! . . .

O dszukałam  i c h a tk ę , k tó rą  odnajm ow ano; ale nie 
; m a pieniędzy. Zkąd ich dostać?  Do sprzedania nic nie 

ma. Po jechałam , nic z sobą nie wziąwszy. I skarby  tam  
nie były u m n ie : k ilka  koszul, spódnic dwie i jeszcze j a 
kaś ta m  kataneczka i kożuszek . . . N ie m yśleć mi w tedy 
było o tern, by zabrać rzeczy; a później pani ich m i nie 

; dała. N am yśliłam  się w reszc ie: Pójdę ja  na dzienną ro 
botę. Poradziw szy się z Prokopem , udaliśm y się do go
spodyni, k tó ra chatkę odnajm ow ała. Opowiedziawszy swo
ją  biedę, p y ta m y : Czy zechce, byśm y jej dziennie kom or
ne opłacali!



— Dobrze — powiada.— Będą pieniądze,-będziecie mi \ rynarki, a ukochana córka Cecylja wyjeżdża z woli Mąury-
płacie dziennie; a nie będzie ich, to wam poczekam. 

My też sprowadziliśmy się do jej chaty.
(Dokończenie nastąpi).

cego na pensją do klasztoru. Oj ten Maurycy, je s t on nie- 
tylko złym ale zaślepionym mężem. Odebrawszy żonie osta
tnią pociechę z towarzystwa córki, patrzy 011 obojętnie na 
nieustanne przebywanie w swoim domu sąsiada i zarazem 
wielkiego przyjaciela Maksyma de Turgy. Ten Maksym je s t

_  . . _ ^ % prawdziwym typem przyjaciela domu, zaczyna i kończy jak
Teatr. — („Julia “ dramat p. Oktawiana FeuilleP a. — ■ , « r. , • • . •’ ™kazden z nich. Widząc niesumienne postępowanie Mauryce- 

„Przez zazdrość“ komedja p. A lfred a  de M usset. — „Do- ‘ . . . , . , , . . ' ,
, , . „ , x > go, stara się na mego wpłynąć i zwrocie go zon ie, nap.ro-

my polskie/ dramat p. M ajeranow skiego). \ . , ,  . , . t . . . . . .
^ y { zno, Maurycy bowiem w zapatrywaniach swoich jest mezłom-

Nigdy tak bardzo me przekonaliśmy się o prawdzie że \ ny. Niemogąc nic wywalczyć u męża, stara się pocieszać żo-
powodzenie na scenie najlepiej nawet ułożonej sztuki zawi- nę, lecz perswazje jego i tutaj są próżne. Nieutulony żal
sio od gry artystów, a ta od Stosownego podziału pracy przez j Julji obudzą w nim głęboką litość i współczucie ,a potem
odpowiednie rozdanie ró l—jak po pierwszym przedstawieniu głębszą jeszcze miłość. Maksym de Turgy to nie przedsię-
„Ju lii“ na naszej scenie. : biorcza lecz przeważnie kontemplująca natu ra , tein gorzej

Przejmujący ten a pod względem formy dość oryginał- \ dla Julji. Maksym jest uczciwym przyjacielem domu,-tłumi
nie pomyślany, na codziennych stosunkach familijnego życia \ zatem swą miłość ile sil starczy, ton jego mowy jest raczej
osnuty dramat O. F euilleta  doczekał się w „Coniedie fran- poufny niż ponury i tkliwy. Co dla niego Julja czuje, tego
ęaise“ całego szeregu tryumfalnych przedstawień, i mimo 
zupełnie zużytej treści uważany jest w Paryżu za arcydzieło. 
Podczas jednak kiedy tamtejsza publiczność fremtyczncmi 
oklaski zasypuje autora i artystów a cesarzowa podaje gra- 
jęcej tytułową rolę pannie F avard  zdjętą z własnej ręki 
bransoletę, nasza publiczność zachowuje się zimno, a pier
wsze przedstawienie przechodzi jakby niepostrzeżenie. Zkąd 
tak wielka różnica?

Przyczyn jej daleko szukać nie należy. Nic polegają one 
ani na artystycznej budowie dramatu, ani na stosunku jego 
treści do naszych wyobraźni, ani też na stosunkowo niewy
kończonej grze naszych artystów, lecz na błędzie jakiego 
dopuściła się reżyszerja przy rozdawaniu ról pierwszorzę
dnych.

Idźmy jednak porządkiem, poczynając od zajmującej o- 
snowy dramatu.

Bzeez dzieje się na wsi pod Paryżem. Maurycy de Cam- 
bre człowiek ognistego temperamentu i przewrotnych wyo
brażeń o miłości małżeńskiej i szczęściu ,domowem, jest mę
żem młodej i pięknej Ju lji, mężem jakich francuzka moda 
i francuzkie obyczaje wielu potworzyły. Kocha 011 swoją źo- ? 
nę, lecz w sposób jakiego kobiety nie znoszą, kocha ją  a ra 
czej kocha w niej samego siebie, szanuje w niej swoje na
zwisko, czci swój honor, jest dla niej pełen względów i uprzej
mości , otacza ją  wspaniałym zbytkiem i wszystkiemi słody- 

, czarni elegancji prócz słodyczy prawdziwej miłości, daje jej 
wszystko prócz samego siebie. Maurycy nie marzy nawet 
że dla kobiety tego wszystkiego za m ało , żc podwójny na
wet przepych nie zastąpi jej m ę ż a ...........

Maurycy sądząc żc spełnił wszystko co żonę uszczęśli
wić może, pozwala sobie zaniedbywać ją, sumienie jego spo
kojne więc rzuca się na łono przyjemności świata i — licznych 
metress.

Cóż robi pod ten czas Ju lja?  Rozpacza i płacze z po
czątku, a potćm ? — zobaczymy.

Dokoła niej próżnia, mąż za domem, syn w szkole Ma-

właściwie nic wiemy. Nadchodzi jednak chwila stanowcza, 
chwila przełomu, kulminacyjny punkt dramatycznej tendencji.

„Ja pana bardzo szanuję“ mówi Julja. — „Dla tego że 
panią kocham“ odpowiada Turgy.— „Źo pan milczysz“ woła 
ostatkiem sił zwalczona Julja!

Tutaj leży oś obrotowa d ram atu !
O gdyby nie ten spacer konno Julji z Maksymom, do 

którego sam mąż nakłania, gdyby przynajmniej nie teraz . . . 
Deszcz pada, trzeba zatem szukać schronienia w domku far
mera. Usłużny farmer trzyma konie na dworze, a Julja i M a
ksym? . . .

Biedny pan de Cambre!
On został w domu i rozmyśla nad uwagami przyjaciela, 

uznaje ich słuszność, postanawia zatem zerw aćŁz uciechami 
świata, pozbyć się złego towarzystwa, odprawić metressy, 
sprowadzić córkę do domu i oddać się całkiem żonie i familii.

N iestety ,. to już zapóźno I
Julja spostrzega ten niespodziany zwrot w usposobieniu 

męża. Czuje jak  bardzo może być szczęśliwą . . . .
N iestety to już także zapóźno!
Biada zapominającym się i upadłym. Otchłań przed jej 

okiem gdzie go tylko obróci, tu wspólnik jej zbrodni, tam 
nawrócony na prawą drogę m ąż, dalej odwiedziny upoka
rzające mężowskiej kuchanki pani de Cresey, z którą teraz 
na równi stanęła, a wkońcu powrót córki, na widok której 
czoło jej rumienić się, a serce konwulsyjnie przeć musi.

Cecylja zaraz po powrocie wyznaje matce że kocha M a
ksyma, i że tern chętniej wyjdzie za niego, ponieważ ojciec 

: tego pragnie. Zgnębiona tym wyznaniem Ju lja . ratuje się 
kłamstwem, oświadczając córce, żc serce p .-T ó r/y  zajęte. 
Zresztą p. de Torgy wyjeżdża do Egiptu, więc Julja będzie 
uratowaną.

, Rozmowę swoją z matką opowiada Cecylja ojcu, ten zaś 
zdziwiony, zaczyna się domyślać, odsyła Cecylja a przywo
łuje żonę przygotowaną już zupełnie do wewnętrznego roz
kładu.
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„Maksym w drodze umarł “ zagaduje znienacka żonę. \ 
Na oświadczenie to łamie się w śmiertelnych dreszczach 
nieszczęśliwa kobieta. Rozpacz jej wybucha, a widząc przed \ 
sobą li tylko winę rnęża, nieobawiając się już nic ani dla 
siebie ani dla kochanka, wyznaje całą prawdę.

„Maksym żyje“ odpowiada rykiem wściekłości Maurycy, ■ 
a w ślad za tćm głos służącego anonsuje pana de Torgy. 
Maksym wchodzi, lecz zanim zrobił krok naprzód, Julja pa
da bez życia.

Obaj rywale, mąż i kochanek stoją nad zimnym trupem.

„Czy wiesz że cię zabiję“ mówi mąż głosem strasznej 
groźby. „Czy wiesz że um arła“ odpowiada zrozpaczony Ma
ksym. Korty na spada nad tak oryginalnie zakończoną akcją 
dramatyczną.

Rozpisując się cokolwiek obszerniej niż zwykle nad naj
nowszym utworem Feuilleta, chcieliśmy wykazać czytelnikom 
naszym w treściwym tym zestawieniu całą jego wartość i 
piękne strony. Subtelne przestrzeganie czystości domowego 
życia jest najgłówniejszą podstawą szczęścia, lekkomyślne 
zaś każenie tej czystości, jest zarodkiem zgnilizny i przy
czyną najfatalniejszych zawikłań ze straszneini karami w od
wodzie. Taką je st filozoficzna myśl autora, której bliżej in
terpretować nam niepodobna.

Gra artystów naszych nie była zadawalniającą, czego 
winę przypisujemy reżyszerji, nieumiejącej w stosowny spo
sób rozporządzać siłami, na których teatrowi naszemu by
najmniej nie zbywa.

Nie byliśmy nigdy ostatnim i, gdzie chodziło o oddanie 
przynależnego hołdu znakomitym zasługom i wielkiemu ta 
lentowi p. Rapackiego , tą  razą jednak wyznać nam przy
chodzi, że oprócz ucharakteryzowania twarzy i wyrazu ust, 
ani reszta powierzchowności, ani studjum charakteru roli 
M aurycego dc Cambre nie odpowiadały. Rola ta powinna 
się znajdować w rękach p. B cn d y , który w roli Malesy ma 
dc Torgy nie był zupełnie na swojem miejscu. Usypiająca 
monotonija i grobowa ponurość ze spartańską powierzcho
wnością czyniły Maksymowi p. Bendy niezmierną krzywdę, 
i trudno było uwierzyć, że Julja kochać go może. Specjal
nie zaś czynimy zarzut p. B. że pierwsze wyznanie miłości 
było tak bezsilne, iż publiczność mogła go n aw e t, nie spo- 
strzedz, a przecież Maksym wahał się długo i tylko pod 
wpływem niezmiernego wzburzenia wyrzekł owo fatalne: „Czy 
dlatego że panią kocham !!!14

Rolę Maksyma grać powinien p. Ładnow&Jci, należy ona 
bowiem do jego fachu.

I . Nowakowska  (Julia) była na początku pierwszego j 
aktu cokolwiek sztywną, a w ostatniej swojej scenie za ma- ; 
ło tragiczną — śmierć jej powstaje prawdopodobnie z udaru 
sercowego, wygina się ona konwulsyjnie w tył i pada w znak 
na ziemię nie zaś bokiem na kanapę. Zresztą gra jej była j 
zadawalniającą, a w chwilach namiętnych wybuchów wy- j 
borną. j

Panna Bcndów na  (Cecylja) była tego dnia nie w swojem i

usposobieniu, a panna Gór echa (p. de Cresey) dowiodła, że 
i w małej roli można zrobić wielkie fiasco.

Dla uzupełnienia wieczoru dawano po „Julii “ milucliną 
i pełną scenicznych zalet jednoaktową komcdję A lfreda  dc 
M usset, p. t . : „Przez zazdrość.“ Żywość akcji i m isterna 
mistyfikacja połączona z wysoką elegancją stanowią cechę 
tej komedji odegranej przez naszych artystów' z godną wy
sokiego uznania dokładnością i wdziękiem.

P. P arznicka  (Marja) miała nowe pole popisu w świe
tnych swoich rolach naiwnych. 'Pan  Ładnow ski (Baron de 
Valbrun) był doskonałym typem sentymentalnego kunktatora, 
przedewsżystkiem zaś należy się wyszczególnienie p. W aloń 
skiem u  (M argrabia de Prevannes) za grę tryskającą świe
żością życia za rzadką 'natu ralność , swobodę ruchów i pe
wność siebie, która u tak młodego artysty jest oznaką wiel
kiej siły.

Marja Malczewskiego w postaci 5cio-aktowego dramatu 
p. t . : „Domy polskie*4 przez Majeranowskiego, jest, sztuką 
obliczoną li tylko na efekt niedzielny, uwalnia nas przeto 
od humorystycznych extemporacji do jakich niepoślednie o  
t wiera pole.

We Francji dają dla ludu wt niedzielę tak zwane „Fe- 
eries,** w’ Niemczech równie banalne „Possy** z bezsęsowne- 
mi śpiewkami, u nas wprowadza Dyrekcja sztuki narodowe 
i patryotyczne, więc dzięki jej za to.

W  końcu miło nam podzielić się z czytelnikami wiado
mością, że ,wr teatrze naszym przygotowują w tłum aczeniu 
znakomitą tragedją W iktoryna  Sardou , p. t . : „P atrie .“ Zna
komite powodzenie tćj sztuki w Paryżu zapewne i u nas 
znajdzie odgłos.

O . . .  le.

a. d. K ro n ik a . — Jest wszelka na d zie ja , ze nD ja b e łu 
w następnych numerach nie zapom ni o „K alin ie . “ — K ro
n ik a rz  przeprasza  D yrektora teatru lwowskiego za  zbyt 
otwarte może zdanie o jego zasługach dla sceny narodo
wej: — K raków  m a d u ło  członków oświeconych a m ało o- 
świetlonych la tarn i (z  potetór z  cni em). — K asyno literacko - 
artystyczne de facto — istnieje.

Czytując pilnie recenzje „Djabła** tyczące się D yrekcji 
teatru krakowskiego, podziwiać musimy heroiczną wytrwa
łość, z jaką Redakcja tego pisemka "walczy o —  miejsce 
gratisowe w świątyni Melpomeny. Dyrekcja podobno uspra
wiedliwiając wykwintny gust Redaktora do sztuk wyzwolo
nych, stara się u władz odpowiednich, o przystawienie je 
szcze jednej loży, która ma być oddaną wyłącznie do dy
spozycji Redakcji „D jabła.“

„DjabcR więc pozbywszy się zazdrości, będzie mógł, na 
wzór pewnego pisemka, pędzić swój f i jA lk o w y  żywot oto
czony dwunastom a t y s ią c a m i  prenumeratorów, i w dodatku— 
mieć . . . lożę wr teatrze!!! A kiedyśmy o teatrze zaczęli, 
choć nas to bezpośrednio nie dotyczy, słówr parę poświęcić
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musimy i scenie lwowskiej,, choćby przez wzgląd że kwe- 
stja teatru lwowskiego jest jedną z żywotnych kwestji, 
k tórą prąd opinii publicznej, uratować chce od zupełnej za
głady jaka jej grozi pod dyrekcją pana Miłaszewskiego. — 
Jeżeli wyraz tej opinii ma u nas poszanowanie, Rada za- 
wiadowcza będzie się musiała narazić na niełaskę Księcia 
p a n a ; zaś jeżeli Książę pan zechce postawić na swojem, 
i utrzymać swego protegowanego, będzie to znowu dowo
dem , że Radzie zawiadowczej dużo zależy na względach 
JO. Księcia. Czyli, jeżeli p. Miłaszewski utrzyma się przy 
Dyrekcji teatru, będzie to znaczyć, że nie tea tr dla Lwowa 
lecz Lwów dla teatru i pana Miłaszewskiego istnieć po
winien.

Otóż ponieważ kwestja teatru lwowskiego ma aż trzy 
wnioski, któryęh powodem jest kandydatura p. M. — a wia
domo, że dzisiaj wszystko, nawet na sejmie lwowskim, koń
czy się na w nioskach— zatem, zdaniem naszem byłoby naj
słuszniej usunąć pana Miłaszewskiego z pod kandydatury, 
a tym sposobem publiczność, artyści i scena narodowa zy
skałaby wiele.

Poddając ten nowy zupełnie wniosek pod rozwagę Rady 
zawiadowczej, sądzimy wr skromności ducha, że je s t jasny, 
logiczny i sumienny, a zatem łatwo trafi do przekonania.

Jednakże, podobne rzeczy idą wcale innym trybem na 
świecie; dowodem tego jest Towarzystwo gazowe krakow
skie , które aby dać dowód że głos opinii publicznej nie 
obchodzi go wcale; naprzekór dziennikom i ludności dopo
minającej się lepszego oświetlania miasta, zaniechało zupeł
nie czyszczenia latarni, tłumacząc się tein przekonaniem (nie 
bez zupełnej słuszności), że prawie każdemu krakowianino
wi wcacającemu późnym wieczorem do dom u, świta dosta
tecznie w głowie. W edług nas, oświetlanie jes t nawet zu
pełnie zbytecznem tu, gdzie każdy, jeżeli już nie literatem  
to przynajwniój członkiem Towarzystwa Oświecenia być mu
si — z urzędu.

Ciekawą jednakże jest rzeczą, że wr Krakowie, gdzie ty
lu je s t członków najrozmaitszych towarzystw, resurs, kasy
no w i klubów, czuć się daje dotkliwie brak właśnie owrej 
towarzyskości. Jedno tylko kasyno literacko-artystyczne nie
zmordowane w7 swej pracy funkcjonuje i zdobywa sobie przy
szłość — olbrzymią. I nic dziwnego, gdzie między publicy
stami i ludźmi pióra taka panuje harmonją i solidarność — 
tam spodziewać się można owcców nielada.

Obawiamy się jednakże, aby alfabetycznemu humoryście 
krakowskiemu nie przybyło jeszcze jedno przysłowie — wy
szedł jak  kasyno literackie na połączeniu się z resursą mie- 

■ szczańską.

Korespondencja „ K a l i n y . "

Pani A.  K .  wr W. — Nra 17, 21 i 22 wysłaliśmy pod 
wskazanym adresem dnia 8 b. m. po raz drugi. A lbo1 więc 
adres niedokładny, albo „K alinau ginie 'na poczcie.

Panu C.  K .  wr G r a b  o wi e .  — Za serdeczne uznanie dzię
kujemy z całej duszy. — Uwagami uprzedziłeś pan tylko na
sze zamiary. — Reformy te są konieczne, a wymagania słu
szne, i dlatego staraniem naszem będzie uczynić im z ad osy ć. 
Prosimy tylko o cierpliwość.

Od Redakcji.
Szanownych, prenumeratorów, którzy nie za

płacili za kwarta! . IV -ty, upraszamy o nadesłanie 
zalegiój prenumeraty.

Kierujący 'Redakcją A l e k s a n d e r  D a w i d o w i c z . 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Sf. Gralichowski.

| JÓZEF ZAPLATALSKI
ma zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, ze z dniem 14 Sierpnia r. b. otworzył przy ulicy 

Grodzkiej pod L. 60, naprzeciw Magazynu W 9° Schwarza

HANDEL G A L A N T E R Y J N Y
zaopatrzony w wielki wybór rozmaitych artykułów tak damsk ich ,  jakotez męzkich, przeto 
ma nadzieje, iz r ze te lną  obs ługą  i umiarkowanemi cenami, zjedna sobie względy 

Zacnćj Publiczności.
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W  drukarni  „Czasu“ W. Kirchmayera. Rządzca drukarni J ó ze f  hakociuski,


